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W i a d o m o ś c i  t r a j o w e .

K K A K Ó  W .

W  drukarni  Stan.  Gieszkowskiego wyszedł  
z  pod prassy II. tom dzieła pod tytułem: Jim 
ccclesiasticuin puOlicum c.zternum, którego 
nabyć można w księgarni Friedicina i przy ulicy 
ś.  Anny .

Dyrckcya Loteryi fV . M . Krakowa 
Przypomina niniejszym i ostrzega osoby in-

leressow anc, ażeby tak po odebranie w ygranej  
z  uplymonej ls z e j  loteryi klassycznej \V .  M. 
Krakowa (jeżeliby się je szcze  gdzie komu jaka  
należeć mogła) jak niemniej o zw rot staw ki,  
o ile kto lakową za pow zięte  losy do 2  lole-  
ryi która do skulkn niedoszła, za liczy ł,  do tych  
samych kołlektorów lub komissanlów od których  
losy  były bran e ,  n iezw łocznie  zg łos ić  się nic-  
om ieszkały , i t°  w  terminie w  §. 1 8  planu 
przepisanym , gdyż po u p ływ ie  takiego czasu,  
■Wszelkie zobowiązania ustają, losy i clokumcnla 
loteryi klassycznej krakowskiej tracą, na z a w ­
sze swój walor i dyrekeya nic je s t  w ięcej  od­
powiedzialną.

Kraków dnia 28 października 1810 roku.
Straszewski.

W iadom ości zagraniczne*

—  Paryż  16  Października. —
W c z o r a j  wieczorem o godzinie 5 i m i n n t  

55 w chwil i  gdy k ról  w towarzys twie  k r ó l o ­
wej  i x i ę żn e j  Adelaidy do St .  C loud powra­
cał  i p rze jeż dża ł  bu lwa i  Tu i l l e r i e s ,  przy sa- 
niym mośc ie  de la Concorde cz łowiek s t o j ą ­
cy o trzy k r ok i  od t amtejszej  war ty,  s t r se l i ł  
s  w ie lk iego karabinu ,  który pod s u k n ią  miel  
schowany ,  do powozu k ró lews k ie go .  S t r z a ł  
chybi ł .  S pr a w c a  w yb ra ł  zapewnie  to mie j sc a  
d l a t e g o ,  żeby j a k  A n ib au d ,  korzystać z chwil i ,  
w k tóre j  k ró l  odpowiada  uk ło n e m  na sa lu t o ­
wanie  warty,  p rzyczem k r ó l  zwyk le  spuszcza 
o kn a  powozu.  Szy ldwach  rzuc i ł  s ię natych­
miast  na m o r d e r c ę ,  k tó ry r ze k ł  spokojnie:  
-P r ze c ie ż  j a nie uciekam.  Ty mczasowo za p r o ­
wadzono go  do izby straży.  VV k i lka  chwi l  
przybył  p refek t  policyi i rozpoczął  in s t r u k ­
c j ę .  W i n o w a jc a  p rzyznał  się do występku  i ' 
oświadczył ,  że  nazywa się Mur ius  Dar me s ,  
urodzi ł  się w Marsyl i i  i przez d lngi  czas był  
f roterein w Par yżu .  Ma lat 43,  ubrany  byt 
w długim surducie ,  aby mógł  ukry ć  supe ln ia  
d łu g ą  strzelbę:  Zoctal  oatychmiazt  p r zeasa -
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Łany i zna lez iono przy nim dwa nabi te pi* 
slwiety, sztylet  i różne  papiery.  Karab in  był 
tak dalece sa  mocno nabity,  ż e p r z y  wystrza* 
| „  lufa pękła  , p rzez co morderca ci ężko się 
skaleczy i i dwa palcfr 11 p rawe j  r ęki  stracił:. 
J e d en  z gwardyi  na rodowej  k o n n e j ,  I t ó r a  
e s k or to w ał a  powóz k r ó le w s k i ,  zos ta ł  l ekko  
raniony,  a j e d ne m u z s łużących k tó ry s ie­
dział  na k o ź l e ,  ku la  drasnęła nogę.  K a r a ­
bin nabi ty był  pięcią kul .ni  i szróte in.  Dar* 
m e s  miał  być podług  zdania niektórych osób 
zupe łn ie  pijany.  W  chwil i  gdy go uwięWo- 
no inial zawołać .  »Przekłę ty  ka r ab in :  celo* 
w a ł e m dobrze ,  al e za  mocno nab. l#m«! Do  
tynhczas nie przyzna je  on niczyjego WSpol- 
nict.ira w swojej  zbrodni  i u t r zymuje ,  że na 
godz i nę  p ie rwej  przed wykonaniem zamachu ,  
p o w z ią ł  plan jego;  i że niczego więcej  nia 
ża łu je  j a k  tylko że chybił .  D a r m e s  j e s t  n i­
sk iego wzrostu,  twarz  j ego  j e s t  ponura i dzi ­
ka.  Je go  obejście okazu je  siłę cha rak te ru .  
Ra n a  j ego  j e s t  c i ężka i mniemają ,  iż będzie 
po trzeba odjąć mu j e szcze k ilka pnlcy (a dwa 
j u ż  stracił).  O  godzinie 8ej  Durines  zos tał  
W f i ak rze  powieziony do Conc ie rger i e .  T a m  
rozpoczęto  z nim drugie p rzesłuchanie ,  p r e ­
fek t  policyi  ZBpytał go czy sam nabi jał  flintę,  
Z t lwagą iż to zdaje się byo n iepodobnem do 
prawdy ,  a lbowiem ła du nek  byl taki ,  ze lufa 
mus ia ła  pęknąć .  D a r m e s  odpowiedz ia ł  na to 
si lnym głosem.  »l*roszę c i ę ,  milcz!  powie* 
dział em ci p rawdę.*— Przy p r ze szukan iu  mie ­
szkan ia  Darme sa ,  znaleźć lniano papiery,  Z 
k tó rych  okazu je  się,  że tenże był cz ło nk i em  
ja k ie goś  t a jnego towarzystwa.  — M ó w i ą ,  że 
sąd  p a ró w  ma być bezzwłocznie  zwołany dla 
za w yr ok o w a n ia  wzg lę dem nowego kiólobój*  
s tws .

Kró l  p rzybył  do  St .  Cloud o godzin ie  w 
pół  do siódmej .  W  k i lka  chwil  później  xitą* 
Że i x i ęż na  O r l ea n u  opnścil i  T u i l l e r i e s  i u* 
dali się do St.  Cloud,  gdzie  przybył  i x i ą ż ę  
A u m al e  7. Y incennes .  Liczni  p a r o w ie ,  d e ­
p u t o w a n i ,  wysocy urzędnicy i wielu cz łon­
k ó w  ciała dyplomatycznego,  między k lóremi  
uważan o  i l orda  G ra n v i l l e ,  udali  sic do St.  
C loud na p ie rw sz ą  pog łoskę  o zamachu* 
Wszy sc y  obecni  w Paryżu  deputowani  m a ją  
fcię ju t r o  zg romadz ić  dl.i powinszow ffhia k r ó ­
lowi,  że j e szcze  raz uszedł  n iebezpieczeństwa.  
I / b a parów uczyni t a kż e  podobny k rok.  Ro­
dzina królew ska pow róci ju t r o  do Tu i l l e r i e s ,  
ula przyjęcia tych depulacyi

Giełda  U  października. Zam ach  na  ży ­
cie k ró la  rozszerzył  wczora j  wieczorpin tl 
T o r l on ic g o  pewien rodzaj  panicznego  p r z e ­

s tr achu,  r enta spadła bardzo  szybko,  a l e  dziś  
znow u nieco się podniosła.  Dopisek. W  tej  
chwil i  o godzinie, '  t rzy kw ad ra n se  na p ią tą ,  
r cchodzi  się pogłoska,  że  k ró lowa re j en tka  
hiszpai iskn,  w towarzys twie  swoje j  có rki  k r ó ­
lowej  Izabel l i  I I .  wy lądowała  w P o r t - V e n «  
dres.  Opuśc i ł a  o r a  Hiszpan ię  dla uniknienia 
nalegań junty  madryckiej ,  aby poprzednich  
mini st rów podciągnięto pod sąd za  ich postę­
powanie .— Słychać t a k ż e ,  że Ib rah im pasza 
p rzeszedł  p rzez  T a u r u s .  P an  Guizo t  ma j u ­
tru przybyć do Paryża .  Ws zys tk i e  te p o ­
głoski  rozchodzi ły  się przed sa inem odejściem 
poczty i niepodobna powziąść  pewności  o ich 
autentyczności .

—  Dnia  17 Października. — 
Postanowien iem kró lew sk i m z dnia wczo­

ra j szego ,  zwołany został  sąd parów,  dla są* 
dzenia nowego mordercy.  Pan  F ran c  C a r r e  
będzie j enc ra lnym pr oku ra t o r em  przy  tym s ą ­
dzie.— Dziś  j u ż  sąd parów zebrał  się i j e ne -  
r a l ny  p rokuru to r  wniós ł ,  aby oświadczono 
się wzg lędem kompetencyi .  W  przyszły p o ­
n iedziałek  parowie  z g r om a dz ą  się znowu dla 
załatwienia p ie rwszych formalności .

Dotychczas nie udało się odkryć j a k ic h  
bądź wspólników Darmesa;  on sam uporczy­
wie t r w a  przy oświadczeniu,  ż e n i k t n i e  w i e ­
dział  o j ego  zamiarze.  Dziś  miały być wyda • 
neni i  dwa rozkazy uwięzienia,  ale nie ina pe-  
wnćj  w tym przedmiocie wiadomości .

Kró l  przez cały dz i eń  wczora jszy nie o d ­
dal ił się z St .  Cloud.  P rz y j m o w ał  on t am 
odwiedźmy arcybi skupa p a r y z k i eg o ,  w s z y s t ­
k ich  cz łonk ów  ciała dyp lomatycznego,  ninó.  
Stwa porów i d e p u to w an yc h  i p rawie w s z y s t ­
k i ch  wyższych u rzędn ików pańs twa.  —  Król  
za przybyciem wczoraj  do St.  Cloud własno 
ręcznie  zawiązywał  r any  dwóch  osób sweg o  
o r szaku ,  k tó re l ekko  zostały r aniouemi .

T eleg rn ficzn n  tlcj>cs/a.
Pary~ d. 19 październ . (przez Kolonie). 

Zapewno  g łosz ą  t u t a j  , że k r ó lo w a  rejent i ta  
hiszpuńska,  z rzek ła  się r ządów.

—  Londyn 13 Października. —
W  pią tek  przybył  do stolicy lord nam ie ­

stnik I rlandyi ,  lord F br i ng t on ,  i W sobotę 
mia ła  miejsce narada gabinetowa która trwa* 
ł a  t rzy godziny i na k tó rej  obocnemi byli  
wszyscy mini st rowie.

Gazeta dworska zawiera  u rzęd own e  d o ­
niesienie o og łoszonej  p rzez l tesz ida paszę 
pud dniem 16 wr7.eśnia b lokadzie Wszystkich 
por tów Eg ip tu  i Syryi ,  k tó r a  za rzą dz ana  z a ­
s ta ła  p r śe c  por te s tosownie do t r ak ta tu  13



l ipca,  po odrzucen iu  przez  Mehmeda  poda­
nych mu propozycyi .  P ró cz  tego tenże d z i rn -  
n ik  zawiera  dwa szczegółowe rapor ta  kapi ta­
nów Mart ins  Aust in i Kobinson,  tudz ież  k r ó t ­
k ą  depeszę admira ł -  Stopford o zdobyciu zani­
k u  Dszebai l  do k tó rego  wie lką  ważność p rzy­
w ią z u j ą ,  ponieważ za m e k  ten panuje  nad g ł ó ­
w n ą  r.rogą poloocną ,  i s tanowi bezpieczny 
p u n k t  Ho skoncent rowan ia  i uzbrojenia  g ó ­
ral i  syryjskich powsta jących przeciw Mehme*  
dowi  Ali.

Times ws pom ina ,  o rozchodzącej  się w 
Pary żu  pogłosce,  że r ząd  f roncuzki  zamie rza 
opanować M in or kę  albo K a n J i ę ,  i ze j eden  
z mini s t rów ang iel sk ich  powiedzia ł  w tym 
przed mio c i e ,  że za jąć  te wyspy mogą  f ran-  
cuzi ,  ale o za t rzymaniu  ich nie ma mowy.

— M adryt 9 Października. —
Nowy minister  ska rbu  pan G.imbna p r z y ­

by ł  tu z Ba jonny ,  i w tych dniach uda sio do 
W a l t n c y i .  Miał  on duć się s łyszeć iż loka 
s i ę  że stan jego zd row ia  nie pozwoli  mu d ł u ­
go  za trzymać powierzony mu wydział .  N i e ­
cierpl iwie  ocz eku jemy tu  depeszy od x ięc ia  
Vi t toryi ,  k tó r emu exul tyści  t eraz j u ż  zaczyna­
j ą  nie ufać.

-  -  Lizbona  4 Października. —  
K ró l o w a  wczora j  przed południem o g o ­

dzinie 11 lej  po długich i gwał townych  b o le ­
ściach wydała na świat  dziecię płci żeńsk ić j ,  
k tó r e  wkró t ce  po u rodzeniu umarło .  Pod ług 
bu le tynów wydanych w ie c zo r em , ’ infantka tak 
d ługo  tylko ży ła1, że zdołano dopełnić obrząd 
ch rz tu .  Stan  k ró lowej  ma być niebezpieczny,  
chociaż buletyn o tein nie wspomina '

—  D nia  5 Października. —
P od ług  osta tniego buletynu o stanie k r ó ­

lowej  n .e okaz a ł  się żadeo niebezpieczny 
syinpton,  i k ró lo wa  ma Jię daleko lepiej  niż 
Się spodziewano.

n  / S  y r y a. —
JJoslrzcgacz Austryacki zawie ra  n as tęp u­

ją c e  r apo r ta  z Konstantynopola 4 paźdz iern i ­
ka  k tóre  nadzwycza jną  d r o g ą  ot rzymał :  vNa 
wszys tkich  punktach b rzeg dw  syryjskich od 
Tr i po l i s  do Gaił ła,  powsta ją  Maronici ,  z k t ó ­
rych  ju ż  jes t  4 ,000  ^ o rg a n iz o w a n y c h , i ci 
napadl i  w różnych miejscach na E g i p t yan.  
D w a  tysiące tycll góra l i  o dpa i ł o  si lnie ntak 
dowodzony  przez samego  Ib ra h in in ■ paszę i 
duwód zc a  egipski  musiał  się cofnąć ze s t ratą.  
Caiffa k tó r ą  Egipcyanie opuścili  , zos tał a na 
k ró tk i  czas za ję t ą ,  pięć dział  k tóre  się tam

zna jdowały  zagwożdżuno.  W  dniu 24 wrze­
śnia Sol iman pasze z 1000 żo łn ierzy  tn rea -  
kich uderzy ł  na egipskie fo.*poczty u tworzone 
z 8 0 0E gip cy an  i Druzów.  Z  początku  E g ip -  
cyanie stawial i  niejaki  opor ,  nie gdy na nich 
z boku  uderzy ła  kompania  S e l im a  paszy i 
oddział  Maron i tów,  rozpierzchl i  się natych­
miast ,  zos tawia jąc  b roń i pakunek ,  300 egip-  
cyan wzięto w niewolą ij zap rowadzono do 
obozu  D sz u n i e c h ,  gdzie doznają  bardzo ł a ­
godnego  obejścia.  Ib ra h im pasza ,  k tóry z n a j ­
dował  się n iedaleko s tamtąd,  miał pat rzeć na  
k l ę s k ę  tej p rzednie j  st raży nie mo g ąc  p rz y­
nieść pomocy,  bo był  otoczony p rzez  zb r o j ­
nych góra l i ,  k tó rzy  p rzeszkadzal i  jego  poru ­
szeniom.  W  tym samym dniu admi rał  S to p ­
ford postanow ił za jąć Saidę,  u tworzywszy  od ­
dział  z k i lku okr ę tów,  f regat  i b rygów,  w y ­
stał  z nim trzy wielkie paroplywy ang ie l sk ie  
na k tórych pok ładz ie  znajdowulo się 700 T u r ­
k ów  i 300  angielskich morskicti  żołnierzy .  
T a  w yp raw a  oddaną  zos tał a pod dowódz two  
komodora  Nap ie r .  T e n  duwódzca s taną ł  w 
dniu 26 pod S a i d ą ,  i w imieniu suł t ana w e ­
zw a ł  komendan ta  aby się poddał .  Po  o t r zy ­
maniu  odmownej  odpowiedzi  rozpoczęła  s ię  
ż w a w a  kanonada  i 1000 ludzi  wysiadło na 
l ąd ,  którzy po ma łym oporze garn izonu  s z t u r ­
me m zdobyli  miasto ,  Egipcyanie ,  k tó rzy  j a k  
s łychać stracili  swego komendan ta ,  z łożyl i  
b r o ń’, i 2000 żołnierzy odprowadzono j a k o  
j e ńcó w  do obozu tu reck iego  w Dszun iech .  
O p ró cz  tego mnós two  broni  i am un ic j i  do ­
stało się w ręce T u r k ó w .  Miasto zostało 
natychmiast,  przez  wojsko  tureckie  zajęte.  — • 
Małe miasteczko S ur ,  k tó re  E g ;pcyanie o p u ­
śc i l i ,  zos tało także przez  T u r k ó w  za ję te .  
P r z e z  zdobycie Saidy,  wojsko sp rzymie rzuno  
otworzy ło  sobie związki  z górami  G er se je ,  
Lędą za razem mogli  uzbroić południowy L i ­
ban i nawe t  xięciu D r u z ó w  Em ir ow i  Beszi r  
silnie zagrozić.  P rzeciw wojsku  tu r eck iem u 
i go ralom uzbrojonym,  nigdzie Eg ipcyan ie  nie 
dotrzymali  pola.  Z  8009 żołnierzy,  k tó rych  
Ib rah im pasza zg ro ma dz i ł  w Ba lbeck ,  Z ah le  
i D e i r -e l -Ka ina r ,  i z k tó remi  na pięć godzin 
marszu  zbl iżył  się do obozu D sz u m eh ,  po*o- 
stalo mu  tylko 4000.  —  Metual i sowis  ( w o ­
jownicze  pokolen ie  między Ba lbeck i Saidą )  
którzy j u ż  w c iągu  b ieżącego  lata powstal i  
przeciw E g i p c y a n o m , zaczynają naś ladowuć 
p r z j k M  Maron itów.  M ielu z nich przyszło 
do obozu tu reck iego  dla dostania broni  i aniu-  
nicyi. Wzięc i  w niewolę Egipcyanie i zb ie ­
gowie,  którzy przyjęli  s łużbą  w wojsku  tu-  
r eck ić i u ,  u tworzy l i  p ruwic kumpli  my pułk,
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k tó ry  za ją ł  t’o rpoc2ty i przez uzbrojonych 
wieśn iaków silnie byl wspierany.  W  dniu 
27 udało się 60 oficerom i podoficerom E g i p ­
skim uciec z obozu lb roh i tna  paszy i Pr^/* 
być do obozu do Dszunieh .  T e  wszys tk ie  
wypadk i  n iezmiernie  zmniej szy ły  odwagę  i 
Sparal iżowały ducha E g i pc y an ,  a przeciwnie 
między wojsk iem tu r ec k te m ,  k tó r e  nadz wy­
czajne mężtwo ok azu je ,  t udzież  mł^dzy mie­
szkańcami  Sy ry i ,  do na jwyższego^ stopnia 
w zr ó s ł  zapal  i pragnienie uwolnien ia  się z 
pod j a rz m a  egipskiego.  Pa rop lywein  a u s t r i ­
ack im Ferdynand I .  k tóry powróc i ł  z Ale-  
xandryi  do Ko ns t an tyn op o la ,  ot izymaliśtny 
wiadomość,  że konsulowie czterech mocarstw

opuścili  toż miasto.  T e ż  same rap or ta ,  m ó ­
wią  o c i ężkie j  słabości  vice-k-o ta .

PRZYJECHALI »(> KRAKOWA.

Od dnia 1 do dnia  2 Listopada.
•t
Ż orsk i F ra n c isz e k  ©!>., P cn czh o w słii P a w e ł ob-T 

W o lic ls i B e rn a rd  o b ., W a łe c k i W a le n ty  o b . t I to -  
żyńskt M ichał o b ., C y b u lsk a  T e re ssa  o b ,, R aszk o w ie?  
A lex an d cr o b ,. C h rz a n o w sk a  A n n a  o b . ,  B ic rk o w sk i 
Jó z e f  o b ., B rz e sk i T o m a sz  o b ., M o szy ń sk i E ra z m  
o b ., B łeszy ń sk i W ik to r  o b ., U adońska Jó z e fa  o b ., a  
P o lsk i ■ — Ja k o w ic k i J a n  o b .,  Z ie liń sk i J ó z e f ,  a  
G alie  y i.

N ro  176 D. 0 . Sz.
DYREKCYA O GO L \ A  SZPITALI

W  Wołnem Mieście Krakowie.
W  wykonaniu pas tanowien ia  swego 

na dniu 30 paź dz i e rn ika  b. r .  zapadłego ,  dy-  
r e ke ya  ogólna szpi tal i ,  zawiadamia inieresso-  
w a n ą  pub l i czność ,  źe licytacya g łośna  w z g lę ­
dem wydz ie rżawienia  na lat 12 młyna w P r ą ­
dn iku  Biatyin s tojącego,  do szpi tala ś. fatC- 
aa rza  na leżącego  na dniu 7 l i s topada b. roku 
o godzinie 11 przed południem w je j  S e k r e -  
to ryac ie  odbędzie s ię ,  e to pod warunkami ,

Doniesienie
T a k  zw a n ą  wodę k ró lowej  węg ie r sk ie j  

(E a u  de la Heine de H ongmiJ  u żyw aj ąc  do 
sk rap ian ia  w c iężkiej  nader  chorobie:  Metas~ 
tasis lactea  zwane j ,  j a k o  ś rod ka  innymi s k u ­
tecznie d o p o m a g a ją c e g o ,  m a m  sobie za | o- 
winność podać to do wiedzy powszechnej  oby 
tak znakomi te  l e k a r s tw o  o b s e r w acyami no- 
wemi  dob.ro p o w sz e ch ne  pomnożyć mogło.

Schwarlz  D r .  Med.

Jus tyna  z hr .  Wie l opo l s k ic h  hr.  W e n -  
g i e r s k a  p on awia jąc  coroczn ie  ninie jsze o s t r ze ­
żenie ,  oświadcza:  iż  n ic  nigdy na k redyt  nie 
b io rąc  wszystko co k u p u j e ,  i za każ dą  r o ­
bo tę  s k o ńc zo n ą  gotowemi  p ieniędzmi  w y p ł a ­
ca,  za wiadamia  n tein ka żd ego  a rniaoowicie:  
pp.  kupcó w,  ap teka rzy ,  r ze źn i kuw ,  s łowem 
cokol .viek bądź  p rzednjących,  tak też i wszel -  
k ip g o  rodzaju ma j s t rów,  eżeby  n ikomu z jńj 
łudz i  nic bez pieniędzy nie w ydawal i ,  a l b o ­
w ie m  szkody  jakieby przez n ieos t rożność  po-

o k tórych  p retendenc i  każdego  dnia r ano ,  na­
we t  i w dzień licytacyi,  wiadomość p o w z ią s ć  
bę dą  mogli .  Cena  rocznego  czynszu do p ie rw­
szego wywołania  w summie  1,800 zł.,  va~ 
dium  zaś w dz iewią tej  części t.  j.  w f  wocie 
180 zł. ustanawia się,  d z i e r ża w ą  ta zaczyna­
j ą c  się od daia zal icytowania z dn iem 1 li­
stopada 1852 r o k u  kończyć się będzie.

K r a k ó w  d.  31 października 1840.
Prezydu jący 

J .  K S ię Ż A R S IC I .

( I r )  Za  S e k r .  W am ew icz,

prywatne.
nieśli,  sami sobie przypisać b ęd ą  winni,  g d y i  
ż a d e n  r achu nek  przyję tym nie będzie .  —  T a k  
samo ma się  rozumieć , o pożyczeniu p ie n i ę ­
dzy na imię h r .  We ng ie r sk ie j ,  gdyż ta nigdy 
n ikogo .do tego nie up o w aż n i ł a .  Gdyby k tó­
ry z ludzi  b r .  W e n g ie r s k . e j  chciał  d l a  s iebin 
co pozyczać t w ie r d z ą c ,  że posiada j a k ą  na* 
łeżytość u s w o j i j  pan j a ko  klamce nia być 
uważany  gdyż żaden z łudzi  hr.  W e n g ie r s k i e j  
nic u niej  r.ie posiada p rócs  wypłaty mies ię ­
cznej  lub kwar ta lne j  k tó ra  pod ług  u mo w y 
ja k  nnjregulni  niej zawsze w ypł aco ną  b y w a ,  
wie rzący t akim mowom sam  swojej  s t raty 
p rzyczy ną  będz ie .

Pot rzebny j e s t  do Kró l .  Pols.  ek o n o m ,  
kawale r ,  zna jący się dobrze  na rolnictwie i 
cokolwiek na gn rze in i ,  mogący  za razem pełnić  
obowiązk i  zastępcy wój ta  gminy .  Życzący  
s obie t ak iego  miejsce,  może  s ię  zgiosić do Kan ­
toru Gazety Krakowskiej. (2r.)>


